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W  skupieniu.
W  około: n as  w re  i kipi życie . Z daje się czasem , 

że chw ilki nie daje  nam  spokoju i w ytchn ien ia .
W  fa b ry c e  p o ru sza ją  sie dzień i noc w szy s tk ie  

sp rę ży n y , w szy s tk ie  k o ła  i k ó łk a ; żadne n a  chw ilę 
nie s tan ie , ani nie odpocznie. W  sza lonym  pędzie 
goni jedno  d rug ie , za ledw ie p ra ca  rozpoczę ta , a  pilne 
ręce  i silne ram iona ro bo tn ika  i ro b o tn icy  fab rycznej 
w y k o n a ły  p ie rw sze  cząstk i przedm iotu , już te  części 
p rzech o d zą  do  rą k  innych , do d a lszy ch , ab y  n ieza­
długo  z nich z ło ży ła  się ca ło ść , i p o sz ła  na1 ta rg  
m iędzy  ludzi.

O b razem  tej sp isznej p ra c y , tej gon itw y  za  z a ­
robkiem: to  ży c ie  całej ludzkości, k tó ra  nie sp o czy ­
w a , a  w y tę ż a  w szy stk ie  siły , idzie n ap rzó d  w  n ie­
p o w strzy m an y m  pochodzie.

U ludzi je szcze  d ochodzą  w. chw ilach  spoczynku 
po p ra c y  ro z ry w k i, uciechy , z a b aw y , tak  że  n a  sk u ­
pienie, n a  ciche godziny  rozm yślan ia , n a  w e w n ę trz ­
ną rozm ow ę niem a czasu , n iem a do teg o  sp o so ­
bności.

O d  k ied y  i kob ie ta  z a p rz ę g ła  się w  ry d w a n  go­
rączkow ej p ra c y  za ro b k o w ej, a  szczególn ie gdzie 
zm uszona  p raco w ać  w  fab ry k ach , to i d la  niej m ija ją  
dnie i godziny  b ez  skupienia, lecz w ew n ętrzn eg o  
spoczynku.

Ja k  dużo1 trac im y , jeżeli n ie m ożem y, nie chce­
m y się zm usić ra z  po ra z  do  skupienia . C iche go ­
dziny  w e w n ę trzn e g o  skupien ia! K to  w a s  niem a, te ­
mu b rak n ie  pokoju w ew nętrznego ', sam otności, o p ro ­
m ienionej nadzie ją  i w spom nieniem , pięknem  i re - 
ligią, tem u b rak n ie  tego , co  w  życiu  za liczać  się po­
w inno, do rz ecz y  najcenn iejszych .

A leż —  czy  m ożem y jeszcze  zna leść  godziny 
skupienia, czy  m ożem y tu ta j o d e rw ać  sie od po­
spiechu ży c ia , k ied y  n ie  p rzeszk ad za ją  nam' za jęcia , 
obow iązki rodzinne. —  zdała  od ludzi, choćby  n a j­
b liższych , a  pośw ięcić  ch o ćb y  k ilka chw il sam em u 
sobie i w łasnem u  w ew n ętrzn em u  ży c iu ?

M usim y zna leść  chw ile tak ie . O ne nam  konie­
cznie p o trzebne . B ez n ich  cz łow iek  zw ró co n y  b y  
b y ł ty lk o  na  ze w n ę trzn e  rzeczy , nie w n ik n ą łb y  sam  
w  siebie. A cz łow iek  tak i, ch o ćb y  n aw e t n a  pozór 
o sięg ał skutk i w ielkie, o d czu w ać będz ie  pu stk ę  w e w ­
n ę trzn ą , mimo pozorów  szczęśc ia  b ęd z ie  się czuł nie­
szczęśliw ym  i niezadow olonym .

I są  tak ie  godziny , b y leb y śm y  ich tylko- poszu­
k ać  chcieli i z nich k o rzy s tać .

Z najdujem y się n ieraz  w  kościele . W  m ałej 
k ap liczce albo też  w  potężnej, p rzep ięknej k a ted rze . 
W sz y sc y  p raw ie  opuścili kośció ł po n abożeństw ie  
głów-nem, ty lk o  tu i ow dzie s ta rz e c  albo s ta ru szk a  
k lęczą  jeszcze  n a  pow ażnej, rozm ow ie  z B ogiem .

I m y  p o zo sta jem y  k w ad ran s ik . G w ar ży c ia  u- 
licznego nie dobiega do nas. albo ty lk o  stłum iony. 
M ilczenie ro z ta c z a  się po w y so k ich  kolum nach, ci­
sza , spokój i ukojenie p łyn ie  z o łta rz a . W ten czas  
ro z ja śn ia  się d u sza  n asza , nic nie p rzeszk ad za  jej 
w  w ew n ętrzn e j rozm ow ie z Bogiem , a  z  niej p łynie 
ukojen ie d la  s e rc a  zbolałego . K o rzy sta jm y  z ty ch  
chw il b łogich  i b o g a ty ch  w  o w o ce  św iete . T o  są  
chw ile, k ied y  goją się rany* d uszy  naszej, k ied y  
p rzeb iec  m ożem y m yślą  życie  ub ieg łe, w zb u d zać  
żal se rd e c z n y  z a  uchyb ien ia  m inionych dni. a  po­
krzep ien i pow ziąć  sz lachetne zam ia ry  n a  re sz tk i dni 
n aszych .

C hw ile skupienia s tw o rz y ć  sobie m ożem y  rów-., 
n ież n a  łonie p rzy ro d y . Nie p o trzebu jem y  szukać 
c iszy  w  dalekich k ra jach , nie po trzebu jem y w y jeż ­
dżać w  n ieznane okolice, bo  wielu' ludzi, k tó rz y  to  
czynią , tam  nie zna jdu ją  spokoju, ani go czasem  n a­
w e t nie szukają , lecz  go-nią za  tak  zw anem l ro z ry w ­
kam i, to  zn aczy  z jednego  niepokoju , z  jednego 
g w aru  rzu ca ją  się w  drug i.

N am  w y s ta rc z y  do  zazn an ia  cichych  godzin 
w ew n ętrzn eg o  skupienia, w y jść  pozai g w a r m iasta  
lub w iosk i, podziw iać łan y  zbóż z ło c is ty ch , w  ty m  
„o g ro d z ie  B o ży m “ , jak  poeci n az y w a ją  n ie raz  o ta ­
cza jący  n a s  św ia t, podziw iać  w ie lkość  i m ąd ro ść  
S tw ó rc y , a  p rz y jd ą  na  n as  ciche chw ile skupienia, 
k tó re  p ły n ą  w e  w szy s tk ich  dziełach  B ożych , i w  
pow ietrzu  łag o d n em  i w  poszum ie w ia tru . C hw ile 
skup ien ia  p o zy sk ać  m ożem y dalej i w  dom u. g dy  
po tru d z ie  ca łodziennym  zrob im y w ieczo rem  rach u ­
nek z up łyn ionego  dnia.

C hw il tak ich  d o s ta rc zy ć  nam  m oże n ie raz  i w ie ­
czór i noc, k tó ra  z re sz tą  nie jes t p rzy jac ió łk ą  cz ło ­
w iek a . O w szem  n iek tó rzy 1 u ży w a ją  ją do p o k ry ­
w an ia  sw oich  n iecnych  uczynków .

L ec z  m y  chcem y zużyć  k ilk a  chw il n o cy  do 
w ew n ętrzn eg o  skupienia. Albo- jeszcze  nie p o łoży ­
liśm y się do snu, a lbo  też  sen nie p rzychodzi, w s z y s t­
ko w  oko ło  n as  uśpione, w te d y  to  ciche godziny, sk u ­
pienia- o to czy ć  n a s  m ogą. W spom nienie p rzesz łośc i 
i nadzie ja  p rzy sz ło śc i dobrej sp o ty k a ją  się w  tak ich  
chw ilach w  sercu  naszem . W  duchu p rz eży w a m y  
raz  jeszcze  p rzesz ło ść  n aszą , la ta  m łodzieńcze,



dziw ne drogi B oże, w spom nienie osób nam  drogich , 
k tó re  m oże już nie są  pom iędzy nam i. I p rzypom i­
nam y sobie ży c ie  n asze  z lat m łodzieńczych , p o ró w ­
nujem y z życiem  obecnem , czy śm y  też  w szy stk ieg o  
do trzym ali.

T ak  godzina bezsenna s ta je  się godzina pozna­
nia sam ego  siebie, godziną skupienia.

C iche godziny, chw ile spokoju, jak  drogiem i b y ć  
mi winniyście. W  w a s  się dusza o czy szcza , h artu je , 
w y  sp ro w ad zac ie  dla d uszy  p rzedsm ak  w iecznego  
pokoju i szczęśc ia .

Sławne Polki.
W  histo ry i polskiej od sam ego jej początku  za ­

ry so w u ją  się w  dziejach n aszy ch  sz lachetne postacie  
kobiet, k tó re  życ ie  sw oje ca le  o d d a ły  na  usługi bliź­
nich i dla d o b ra  O jczy zn y . Ż ycie ich byłoi jednem  
pasm em  pośw ięceń ; ich p race  i czy n y  zm ierza ły  
ty lko  do- tego , a b y  dobrze  drugim  czynić , a  pobudką 
b y ła  im p raw d z iw a  m iłość B o g a  i w ie lk a  m iłość O j­
czyzny . C h ciałabym  opisać dzisiaj k ilka  tak ich  po­
stac i, żeby  w sk az ać  n a  w ielk ie cno ty  n aszy ch  po­
p rzedn iczek , zachęc ić  w sz y s tk ie  polki do dzielnego 
postępow ania;, i W tru d n y ch  w a ru n k ach  ży c ia  n a ­
szego  w lać  w  se rca  tro ch ę  pokrzepien ia.

Z acznę od n a jdaw nie jszych  czasów  polskich, 
k iedy  nie zn an o  jeszcze  u nas p raw d ziw eg o  B oga. 
W ten czas  ży ła  W an d a. B y ła1 ona có rk ą  K rakusa, 
w ięc księżn iczką polską a  s ły n ę ła  z w ielkiej p ięk­
ności. O ręk ę  jej s ta ra ł  się książę  niem iecki R y ty -  
g ier i g roz ił w o jną w  raz ie  odm ow y. W an d a  nie 
chcia ła  iść z a  n iem ca, ale nie chc ia ła  te ż  naraz ić  
k ra ju  sw eg o  na w ojnę. N ie b y ła  ona jeszcze k a to ­
liczką, w ięc  nie w iedzia ła , że  B óg zakazu je  odbierać

Z lDspomnień pielęgniarki.
(Dokończenie.)

— T o mój tro jaczek ! zaw o ła ł Kazik.
I w  rzeczy  sam ej —  tro jaczek  się znalazł, a  ca ła  

h is to ry a  połknięcia go o k aza ła  się zm yśloną. P rz e ­
cież po nim w szy s tk ieg o  się b y ło  m ożna spodzie­
w ać. B y ł to  nicpoń n ielada , ale m a ły  łobuz, b ez  k tó ­
reg o  sa la  szp italna nie b y ła b y  się obyła. Bo K azik 
c iężk o  chorym  n aw et um iał uśm iech n a  u s ta  w y ­
w abić . W eso ło ść  jego  z a ra ż a ła  w szy stk ich . P r a w ­
da, że czasam i u sk a rżą  się n a  zb y tn ią  sw aw o lę  to ­
w a rz y s z a  :

— P ro sz ę  pani, n iech  pani K azikow i każe  b y ć  
cicho.

I n a  chw ilę ch łopak się uciszał, ale z a raz  po tem  
b ro ił sw oje.

S m u tek  szy b k o  bardzo- s p ły w a  po dzieciach, cho­
ciaż w ra żen ie  czegoś sm utnego  w y w o łu je  na nich 
p rz es trac h  i rz ecz y w is te  w spó łczucie. W zru sza ją ­
cemu b y ły  ich m inki, k ied y  jednem u z nich ból do­
kuczał, tak  że  się n a  g łos rozp łak iw ał. Ale jak  ty lk o  
n arzek an ie  ucichło, albo  te ż  się p rzed łużało , to  za 
ladia sposobnością  m ałe  to w a rz y s tw o  w ra c a ło  do 
daw nej w eso łośc i. Ś m iało  się i w y k rz y k iw a ło , a  b ie ­
d n y  to w a rz y sz  z bólu w ił się w. poduszecce, albo też 
n a  g łos jęczał. Dzieci o b jaw ia ły  się b ez  se rca , ale 
c ierp ien ie n ie jes t do zn iesienia d la de likatnych  
i p rzeczu lonych . S iły  i ochotę d o  ży c ia  jeszcze przed  
ich rozw inięciem  się  cierpienie b y  u dzieci zab iło .

Zabiło je na  pew no  u dziesięcioletniej M arysi, 
k tó ra  w  swoimi w ieku  s tra c iła  już odporność m ło­
dości, O s try  w y ra z  doko ła  buzi, sm utne i dziw nie

sobie życ ie , i oto co  czyni. U daje się z to w a rz y sz ­
kam i sw em i n ad  W isłę , żegna się z niemi i topi się 
w  w odzie. C hw ilę tę  p rz ed s taw ia  pięknie m alarz  
a r ty s ta  w  obrazie , zna jdu jącym  się w  M uzeum  N aro- 
dow em  w  K rakow ie. W an d a  w sp a r ta  n a  ram ieniu 
sw y ch  służebn ic z podniesionym  w  górę  w zrok iem , 
jak b y  się sk a rż y ła  B ogom  na k rz y w d ę  sw o ją , ale 
oblicze jej prom ienieje , w id ać  że jej nie żal z łożyć 
m łodego ży c ia  w  obron ie  sw y ch  idei, i dla dobra 
O jczyzny . Jak iż  to  p iękny  p rzy k ład . W ięc  też  
chętn ie w spom inajm y W an d ę  i dziew czynk i m ałe 
uczm y już w ie rszy k a  : W andai leży  w  polskiej ziem i, 
bo nie chc ia ła  n iem ca, t rz e b a  ty lko  w zą ić  rodaka, 
a nie cudzoziem ca!

D rugą  polką, n ad  k tó rą  się chw ilkę zastan o w i­
m y, to  k ró lo w a  D ąb ró w k a. N aró d  polski z  czcią, 
i w d z ięczn o śc ią  w sp o m in a  jej imię, bo  ona p rz y ­
niosła do O jcz y zn y  naszej św ia tło  p raw dziw ej 
w ia ry . P o m y ślm y , jak a  to  za s łu g a  z jednać Bogu 
jednę duszę zb łąk an ą , a  D ąb ró w k a  z jed n a ła  ich ty ­
siące. Jak o  księżn iczka czesk a  w y sz ła  z a  m ąż  za 
k ró la  n aszeg o  M ieczy sław a  I i na jp ierw  jego n a w ró ­
ciła1 na w ia rę  ch rześc ijań sk ą , a  potem  z pom ocą jego 
i sp ro w ad zo n y ch  b isk u p ó w  i k ap łan ó w  ca ły  naród1. 
C ałe życ ie  potem  k rz ew iła  ch rześc ijań stw o , fundo­
w a ła  kościo ły , to  te ż  dzisiaj z pew nością  c ieszy  się 
ch w ałą  n ieb ieską i jes t tam  n aszą  o rędow niczką .

Potem- p o siad a ł n a ró d  polski jednę k ró low ą , dziś 
św ię tą  i n a  o łta rzach  czczoną, a jes t n ią  św ię ta  Ku- 
negunda. Jak ież  cnotliw e i pełne za p a rc ia  m usiało 
b y ć  ży c ie  jej., k ied y  ją  n asz  św ię ty  K ościół w y n ió sł 
do czci św ię ty ch . Bo K ościół m ianuje św ię ty ch  do­
p iero  po długich b adan iach  ich ży c ia  i po  spełnionych 
za ich pośredn ic tw em  cudach . P ró c z  św iętości 
sw ojej innym  jeszcze  czynem  z a p isa ła  się św . Ku- 
negunda w  P o lsce . J e s t  o niej podanie, że g d y  je­

rozum ne oczy  św iad c zy ły  o tem  aż  zanad to  w y m o ­
w nie.

M ary sia  p rz eży ła  jeszcze coś gorszego  od sw o ­
jej choroby .

C hociaż n igdy  w  szko le nie b y ła , b y ła  p rzec ież  
d o jrza lszą  i ro zsąd n ie jszą  od  re sz ty  dzieci. Ból
i p rzy k ro śc i pow szedn ie znosiła  z dziw nem  opano­
w aniem  sieb ie; p rzypom nia ła  te  z  trudem  zd o b y tą  
hartow niość ,'człow ieka dorosłego , k tó ry  od ży c ia  
niczego już nie żąda.. O d  czasu  do  czasu M ary się  
od w ied zała  m atk a , na oko pani s tanu  zam ożniejszego  ; 
częściej z a g lą d a ła  do niej s ta rsz a , dob ro tliw a sługa. 
O jca  nie w id z ia ła  n igdy , bo  sam  ży ł zda ła  od  sw o ­
jej rodziny . R zad k o  ty lk o  p rz y sy ła ł có reczce po­
zd row ien ie  na k arcie  i tem; d a w a ł znak  życia . C zy b y  
to  b y ło  pow odem  cierpienia, jak ie  się odbijało 
w  tw a rz y  dziew czynk i ?

D aleko m niej pożałow ania  godnem i w y d a ły  mi 
się dzieci, k tó re  nam  p rzynoszono  ze  sierocińca. 
Dzieci te  po części ro d z icó w  sw y ch  w ca le  nie zna ły , 
a lbo  się te ż  z nimi nie z ż y ły  w  ty ch  kilku godzinach 
odw iedzin . N ie tro sz c z y ły  się one w c a le  o  to , 
c zy  ojcu lub m a tce  są  ciężarem . R um iane ich buzie 
nie m ó w iły  o  nędzy  czy  głodzie. Ale dla czego  M a­
ry sia  m iała  tak ie  k resk i na b u z i?  N ad tem  z a s ta n a ­
w ia łam  się często , p a trz ą c  n a  to  ład n e  opuszczane 
stw orzonko . P rzy n iesio n o  nam  je cho re  n a  ciężkie 
zapalen ie m ózgu, zupełn ie  b ez  p rzy tom ności, w ięc  
błędneimi oczym a nie m ogła  rozpoznać ojca, k tó ry  
kilka ra z y  w p ad a ł na chw ilę, zap y tu jąc  się n iec ie r­
pliw ie, czy  dziecko  jego doży je  do w ieczo ra  lub n a ­
s tępnego  rana. M ary sia  nie w iedz ia ła  o ty ch  b ez ­
litosnych  d o p y ty w an iach  ojca, k tó ry  czy h a ł ty lk o  na 
sposobność, a b y  się pozbyć  tro sk i o dziecko. P o -



-  147 -

ch a ła  do P o lsk i z a p y ta ł ją  ojciec jej, król w ęg iersk i, 
co chce na w iano . K unegunda w y b ra ła  sobie w te n ­
czas jednę kopalnię soli na W ęg rzech  b o  w ied z ia ła , 
że P o lsk a  b y ła  w ten czas b o g a tą  w  pieniądze, a le  nie 
posiadała soli w  kra ju  tak  koniecznej n aw e t najb ied ­
niejszem u człow iekow i. Na znak, że  sobie tę  k o p al­
nię w y b ie ra , rzuciła  w  n ią  sw ój p ierścień  z palca. 
Ja d ą c  potem  do K rak o w a, z a b ra ła  z W ęg ie r kilku 
doskonałych  górn ików  i k aza ła  im szu k ać  soli 
w W ieliczce pod K rakow em . B ez w ielkiego m o­
zołu udało  im się tra fić  w k ró tc e  n a  obfite żupy  
solne, k tó re  do dziś dnia są  n iew y czerp an e . A co 
dziw niejsze, w  jednej b ry le  soli znaleźli gó rn icy  p ier­
ścień Kunegujndy, na W ęg rzech  do kopaln i w rz u ­
cony. M oże to  ty lko legenda, a  m oże te ż  i p raw d ą , 
bo  w ielk i jes t B óg w  dziełach  w y b ra n y ch  sług 
sw oich.

Nie m iałam  zam iaru  o p isy w ać  sam y ch  ty lko  
k ró low ych , ale nie m ogę pom inąć jednej jeszcze, 
k ró low ej Jad w ig i. B y ła  ona  w n u czk ą  k ró la  K azi­
m ierza  W ielkiego; a  có rk ą  k ró la  w ęg ie rsk ieg o . Na 
tron  polski z a je ch a ła  jako  m łodziu tka  dziew czynka , 
licząc d o p ie ra  la t 12. I sm utno  jej b y ło  początkow o  
w  P o lsce  pom iędzy obcym i ludźm i a c ie sz y ła  się 
ty lk o  m yślą  o zaślub inach  sw y ch  z  księciem 1 W ilhel­
m em , k tó ry  b y ł  jej n a  m ałżo n k a  p rzeznaczonym  
i z  k tó ry m  sp ęd z iła  dziec iństw o  sw oje . A w ten czas  
zg łasza  się o  n ią  pogański k siążę  L itw y  W ła d y s ła w  
Jag ie łło , a  po lacy  k aż ą  jej p rzy jąć  go  za  m ęża , bo 
obiecał z ludem  sw oim  p rzy jąć  w ia rę  ch rześc ijań sk ą  
i p o łączy ć  P o lsk ę  z L itw ą . Ja d w ig ą  c ie rp ia ła  o k ro ­
pnie, słu ch ać  n ie  chcia ła  o tem.; pow iada ją , że zn a­
laz łszy  ra z  gdzieś to p ó r pobiegła z  nim1 do b ra m y  
zam kow ej i zaczę ła  rąb ać  w  zam ek, bo1 uciekać 
chcia ła  z P o lsk i pod opiekę W ilhelm a. Ale B óg nie 
zo s taw ił jej bez  sw ej pom ocy. P o  nieudanej 
ucieczce rzu c iła  się na  k o lan a  p rzed  krucyfiksem ,

ciechą n ie jaką b y ły  dla m nie ż y w e  skarg i ro zp a­
czającej ubogiej m atki, k tó ra  la ta  ca łe  n a  w y ż y w ie ­
nie dziecka p raco w ała , w a lc ząc  z n iedosta tk iem , 
a k tó re j dziecina po trzech  dniach choroby  um arła .

Bo i n a  sali szpitalnej p ie lęgn iarka  p a trz y  na 
w iele nędzy , a  im w ięcej zaw odow i sw em u oddana
i do dzieci się p rzy w iąże , tem  srożej nędzę te  od ­
czuw a. Z początku  zdaje  nam  się, iż nie śc ie rp im y  
tego, ab y  to  czy  ow o dziecka popłakało . Ale jak 
w idzim y , że dziecko  cierpi n ap raw d ę , jak  s ły szy m y  
jego kw ilenie i n a rzek an ie  a  nie m o żem y  na to  po­
radzić, to nas serce  zaboli i szukam y w szelak ie j 
ulgi. C zasam i jak ieś o d w ró cen ie  uw agi, pom arańcza, 
czeko ladka pozw olą dziecku na chw ile o bólu zapo­
m nieć.

A jak  to  one um ieją  naw zajem  się pocieszyć! 
Jed en asto le tn i Józio, m ocno chory , z w yp iekam i od 
go rączk i ciągle b udow ał zam ki na lodzie, chociaż 
stan  jego  z dnia n a  dzień się po g arsza ł. Z a sześć 
tygodn i n o g a  jego m iała  b y ć  w y leczo n a  zupełnie, 
w ie rzy ł w  to  św ięcie , bo m u n a  jego  py tan ie  k toś 
głośno p rzy tak n ą ł.

Jeszcze  szybciej pocieszy ła sie m ała  S te fk a ; 
na jechał ją sam ochód i po łam ał ram ie i nóżkę. Jak  
ty lko  b ied ac tw o  zdaleka zobaczy ło  nożyczki czy  
scy zo rek , S tefun ia za czy n a ła  p łak ać  i rozdziera jąco  
k rz y c z e ć :

—  Nie ucinajcie mi nogi, bo się m am a będzie 
g n iew ała !

I tak  długo zaw o d z iła  i n arzek a ła , dopóki jej 
z oczu instrum ent ten  nie_ zniknął. A potem  za raz  
zaczy n a ła  w y śp iew y w ać  piosenki, jakich  się 
w  żłóbku nauczy ła , w szy stk ie , jednę po drugiej.

a w ten czas  C h ry stu s  u k rz y żo w an y  p rzem ów ił do 
niej, żeby  p o sz ła  za jego  w o lą  i p rz y p ro w ad z iła  do 
stóp k rz y ż a  ty le  ty s ięcy  pogan, a  potem  podniósł 
ręk ę  od k rz y ża  i b ło g o sław ił Jad w ig ę . I p o sz ła  J a ­
dw iga za  g łosem  C h ry stu sa , b y ła  d la  Jag ie łły  naj­
w ie rn ie jszą  żoną, k rz ew iła  jaik D ąb ró w k ą  ch rześc i­
jaństw o: na  L itw ie. I czego nie m og ły  dokonać 
k rw a w e  w alk i ani s ta ra n ia  w ojsk  i m o cars tw , doko­
n a ła  ona. L itw a  sam a p rzy sz ła  pod opiekę kościoła 
a po łączen ie jej z P o lsk ą  sp raw iło , że O jczyzna  nasza- 
b y ła  p rzez  d ługie w iek i w ie lk ą  i s ław n ą . I chlubić 
się m ożem y z  ak tu  tego . bo n iesłychane to  w  dzie­
jach św ia ta , żeby  tak im  sposobem  b ez p rzelew u k rw i 
na słowa- kościelne p o łączy ły  się d w a  narody . 
A cudow ny k rucy fiks Jad w ig i zna jdu je  się dzisiaj 
w  k a ted rze  W aw elsk ie j, czczony  i w ielb iony  p rzez 
ca ły  naród .

T ak  ż y ły  i d z ia ła ły  polskie k ró low e. P r z y ­
p a trzm y  się te ra z  kilku innym  n iew iastom  polskim  
a  p rzekonam y się, że  w  żadnej sfe rze nie b ra k ło  po­
lek, k tó re  podziw iać trzeb a  i k tó rem i się chlubić m o­
żem y. Za czasó w  k ró la  J a n a  Sobiesk iego  ży ła  
w  T rem bow li, m iasteczku  n a  k re sach  k ra ju  Zofia 
C h rzan o w sk a , żona dow ódcy  w o jsk a  teg o  m iasta . 
W  ty m  czasie  napadli T u rc y  na  T rem b o w lę  i obiegli 
ją z licznem i w ojskam i. P o la cy  bronili się m ężnie, 
ale s iły  ich b y ły  szczup łe  i przekonali się ry ch ło , 
że o b ro n y  nie p rzep ro w ad zą . W ten czas  s ta rsz y z n a  
pod w o d z ą  C hrzanow sk iego  p o stan o w iła  się poddać. 
D ow iedziaw szy  się o ty m  zam ia rze  Zofia, w z ię ła  d w a  
noże w  rękę a s tan ąw szy  p rzed  m ężem  rzek ła : J e ­
żeli oddasz m iasto  w  ręce  w ro g a , w ten c zas  jednem  
nożem  ciebie przebiję , a drugi utopię w  m ojem  sercu . 
T a  o d w ag a  tak zap aliła  C hrzan o w sk ieg o  i s ta rs z y ­
znę, że postanow ili b ron ić  s-ię do up ad łeg o ; w k ró tc e  
p rz y b y ł im kró l Jan  Sobieski z pom ocą, i T u rc y  zo ­
sta li odparci. P rz y z n a ć  m usim y, że oca liła  m iasto

W ięc  m im o cierp ień  i bólu na sali naszej m ożna 
się b y ło  ra d o w a ć  serdecznie.

R ozkoszne b y ły  dzieciny  w ted y , gdy  sądząc , że 
n ik t na nie nie p a trzy , naw zajem  stan  zd ro w ia  sobie 
b ad a ły , opuk iw ały , za puls c h w y ta ły  i zak ład a ły  
sobie opatrunki, p rzy czem  ruchy  lek arzy  naślado­
w a ły  doskonale.

C zasem  i cień z łeg o  m ignął p rzed  o czy m a pie­
lęgniarki, ale m usiał uciekać p rzed  czujnością pielę­
gniark i i św iatłem , jak ie  z oczu ty lu  dzieci jaśniało. 
P ra c a  n asza  i tru d y  so w itą  o db iera ły  nagrodę. Co 
p ra w d a  nie by ło  tam  słów  dziękczynnych , bo g d y ­
śm y  je chc ia ły  usłyszeć , to  trz e b a  b y ło  dzieci do 
dziękow ania  zaw ezw ać . Bo czyż m ożna b y ło  w y ­
m ag ać  w ięcej nad to, że cała  is to ta  dziecięca z naj- 
w iększem  zaufaniem  polubiła p ielęgnarkę, że się do 
niej z w raca ła  ciągle i u staw iczn ie  jej p o żą d a ła?

S erce  mi rosło z radości, k iedy  w ch o d ząc  na 
salę ze w szy stk ich  s tro n  s ły sza łam  g łosik i:

—  P an i! p ro szę! pani do m nie! — a  ja sam a nie 
wiedziałam-, do k tó rego  z p roszących  najp ierw  p rz y ­
stąpić. A jakże drogiem  b y ło  mi każde  zajęcie, gdy  
biedni ch o rzy  prosili, żebym  ty lko  ja ich poniosła, 
ja ich o p a trz y ła . A S tefunia, ile ra zy  ją  o p a try w a ­
łam , słodko m ów iła do m nie:

—  T y  m nie nie u raz isz! O d ciebie nie boli!
W ted y  k ró lestw o  b y łab y m  oddała  za  m oich ulu­

b ieńców , za te  sk arb y , g d y b y m  je b y ła  m ogła z a ­
trzy m ać , gdy b y m  się z nimi nie b $ ła  m usia ła  ro z­
s taw ać .

S p o lszczy ła  M ary a  Anna.
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pom oc kró la, ale niem niej te ż  o d w ag a  C hrzanow skiej, 
k tó ra  obronę p rzec iąg n ę ła  tak , że T u rc y  m ias ta  nie 
zajęli p rzed  p rzy b y c iem  pom ocy.

A potem  dzielną polką, k tó ra  czynn ie  b ra ła  
udział, z n arażen iem  ży c ia  b ro n iąc  k ra ju  rodzinnego , 
to Em ilia P la te r . G dy  roku 1831 w y b u ch ło  p o w sta ­
nie lis to p ad o w e nie ża ło w a ła  m łoda dziedz iczka ży -. 
c ia  an i m ajątku , ale s ta n ę ła  osob iście  w  sze reg ach  
n aro d o w y ch . P rz y b ra n a  za  żo łn ierza  w a lc z y ła  pod 
P rzy s to w ian a m i, K ow nem , S zaw lam i i d o słu ży ła  się 
rang i k ap itan a  k o m en d an ta  p ierw szej kom panii 25 
liniowego; pułku. Z ach o ro w a ła  z ran  odniesionych  
i zm arła  w  d w o rk u  szlacheckim  23-go g rudn ia  
1831 roku. W sz y sc y  żo łn ierze p łakali nad  śm ier­
cią sw eg o  w o d za  a z nimi ca ły  naród . A dam  M ickie­
w icz  op isał ją  pięknie w  w ie rszu : „Ś m ierć  P u łk o ­
w n ik a '1, k tó ry  się ko ń czy  n astęp u jący m i słow am i: 
Ach to  b y ła  dziew ica, litw inka , dz iew ica  b o h ater, 
w ó d z  p o w tań có w  Em ilia P la te r .

T ak ich  b o h a te rek  polskich m ożna b y  w y liczy ć  
dziesią tk i. N iem niej bow iem  zasługu ją  na  n a sz  s z a ­
cunek w sz y s tk ie  te , co  n a  w ielu po lach  b itw y , nie 
u w a ża jąc  często  na  kule n ad  g ło w ą  fu rczące , zb ie ra ły  
ran n y ch  żo łn ierzy , o p a try w a ły  z na jw ięk szą  tro sk li­
w o śc ią  ich ran y , a um iera jący m  za c isk a ły  pow ieki. 
Je d y n ą  ich  za p ła tą  za  tę  służbę p ośw iecen ia  b y ły  
spo jrzen ia  w dz ięcznośc i konających , jęki ran n y ch  
i m yśl, że  u lży ły  cierpieniom; ludzkimi. T a k ą  b o h a ­
te rk ą  b y ła  te ż  W ielkopo lanka Em ilia S czan ieck a , 
k tó re j w  P oznan iu  n a  kościele  B ożego C ia ła  u m iesz­
czono. tab licę pam iątk o w ą.

W  dzisie jszych  czasach  nie p ro w ad z im y  już 
k rw a w y c h  w a lk  w  obronie k ra ju , to  te ż  nie m a  już 
m ięd zy  nam i tak ich  b o h aterek , ale dużo jeszcze  ży je  
m iędzy  nam i dzielnych n iew iast, k tó re  spe łn ia ją  sz la ­
ch e tn e  uczynk i, p racu ją  n a  polu nauki lub jako  w y ­
ch o w aw czy n ie , a  w szy s tk o  z zap arc iem  i cicho, że 
nie w ie lew ica  co p ra w ica  czyni.

N a polu naukow em  już od  lat p ró b o w a ły  polki 
sił sw oich  i dużo zd z ia ła ły  s łow em  i piórem . Je d n ą  
z  p ie rw szy ch  p raw ie  p isa rek  polskich to  K lem entyna 
H offm anow a. U czo n a  ta  pani b y ła  rew izo rk ą  w y ż ­
szy ch  szkół żeńskich w  W arsza w ie , a  nie posiadając  
w ła sn y c h  dzieci, c a łą  m iłość i p rzy w iązan ie  p rze la ła  
na p ow ierzone sw ej p ieczy . K siążeczk i jej tch n ą  
n a jw ięk szą  se rd eczn o śc ią  d la tego p rzy sz łeg o  poko­
lenia i1 zaw ie ra ją  ta k  pełno zd ro w y ch  z iarn , że choć 
blizko 70 la t m inęło od śm ierci H offm anow ej, czy ta  
je się dzisiaj jak  najchętniej. Jed n ą  w ie lk ą  zasłu g ę  
p o ło ży ła  te ż  H offm anow a dla narodu . W y ch o w u jąc  
dzieci1 z m ożnych  rodzin  w id z ia ła , że  w  w ielk ich  do­
m ach  sp o ty k a  się  często  nauczycie lk i cudzoziem ki, 
najczęście j francuski'. W y ch o w an ie  ty ch  dzieci b y ło  
p raw ie  obce , g d y ż  często  o d m aw ia ły  one n aw e t pa­
c ierz  po francusku , a  dużo z  nich w c a le  po polsku nie 
um iało . H offm anow a d o ło ży ła  s ił,ab y  tem u zaradzić . 
I jej to  p raw ie  za s łu g ą , że te ra z  jes t inaczej. M atk i 
pozna ły , że czy n ią  n ied o b rze  i p o s ta ra ły  się p o p ra ­
w ić , tak  że dzisiaj nie m a1 już o b aw y , żeb y  polskie 
dzieci zn a ły  lepiej ob cy  języ k  od sw ojego .

Je sz cze  o jednej1 polce chc ia łabym  k ilk a  stów  
nap isać , a  to o p o etce  M ary i Konopnickiej'. Dużo 
polek pisało  już  i jeszcze  pisze w iersze , ale tak; dużo 
i tak  ładnych  żad n a  jeszcze nie nap isa ła . T o  też  czy ­
ta ją  w sz y sc y  w ie rsze  K onopnickiej, bo p o e tk a  tak  
jakoś u m ia ła  p rzem ó w ić  do  se rc a  naszego , ta k  p o tra ­
fiła w y s ta w ić  życłb  ludu naszego , jego  tro sk i i bóle, 
a w szy s tk o  tak  serdeczn ie  i ciepło, ja k b y  b y ła  p rz y  
tem  i w id z ia ła  to . D ru g ą  cechą poezyi K onopnickiej 
jes t w ielk ie  um iłow anie ziem i ojczystej'. W  każdej 
naszej w io sce  i ch a tce  w id z i p o e tk a  piękno i u rok  
i ta k  je po trafi opisać, że c z y ta  się ja k b y  się  n a  to

p a trz a ło  w łasnem i oczym a. Z w raca jąc  się do ziem i 
o jczyste j m ów i o niej ta k : Ziem io ty  n asza! C óż nam  
się o sta ło , jeno ty  sam a i tw e  m iłow anie! C hoćbym  
cię ojcem  n azw ał jeszcze  za m a ło . . .  i choćby  m a tk ą  
jeszcze mi n ie stan ie , b o ś  t y  je s t w szy s tk o ! I dusza 
i ciało., i ród i ży c ie  — w szy s tk o  w  tw ojem  m ianie.

P a trz ą c  na  te  w ie lk ie  p rz y k ła d y  n aszy ch  pol­
sk ich  n iew iast ra d o ść  i dum a przejm uje n asze  serca . 
Ale to  nie dosyć, obow iązk iem  n aszy m  jest n aś la ­
dow anie cnót n aszy ch  w ielkich polek. Nie dał nam  
P an  B óg  sposobności do n aw racan ia  pogan ja k  D ą­
b ró w c e  i Jad w id ze , ale m ożem y n aślad o w ać  św ię ta  
K unegundę postępu jąc  w  cnotach . Nie m ożem y n a­
ślad o w ać  Em ilii P la te r  ani S czan ieck ie j, bo  nie m a 
te ra z  w ojen  za  n iepod leg łość P o lsk i, ale chcie jm y 
w y c h o w y w a ć  dzieci n a  d o b ry ch  po laków  i sp e ł­
n ia jm y  m iłosierne u czy n k i w obec bliźnich, jak  S cza ­
n iecka w o b ec  ra n n y ch  żo łn ierzy . Nie dał nam  B óg 
ta len tu  p isarsk ieg o  jak H offm anow ej i. K onopnickiej, 
w ięc  s ta ra jm y  s ię  p rzynajm nie j poznać i c z y ta ć  ich 
dzieła . P rz e z  to  u sz lachetn im y  n asze  se rca , a  znow u 
z tem  co um iem y, m ożem y się  dzielić z drugiem i. ^Do­
b ry m  chęciom  b ło g o sław i B óg, to  te ż  i n asze  n ie  pójdą 
na m arne . P ięk n ie  n ap isa ła  o tak iej p raco w n icy  o b y ­
w a te lc e  inna znow u p isa rk a  O rzeszk o w a  jak  n as tę ­
puje: „C icha, spokojna ze w zro k iem  u tk w io n y m
w  g w iazd ę  sw y ch  idei, p raco w n ica  o b y w a te lk a  p rze j­
dzie ziem ię, św ia tłem  i cnotam i zn acząc  d rogę sw ego  
p rze jśc ia ; a  g d y  d o szed łszy  do sch y łk u  diii sw oich, 
o b e jrzy  się po za  siebie, u jrzy  sw ą  p rzesz łość , u sy ­
paną  dyam en tam i zacn y ch  czy”nów , k tó re  rzu cą  b lask  
n a  jej zw ięd łe  oblicze od  p ra c y  i zm ęczoną g łow ę 
o to czą  k o ro n ą  p raw d ziw ej św ię to śc i" .

Przodownice.
Nie w. pochodzie ok rężnym , ty lko  w  p ra cy  za ­

robkow ej. P rzo d o w n ica , bo k ro c z y  na czele po łow y  
kobiet n a  chleb p racu jących . W iem y  bow iem , iż 
w  olbrzym iej liczbie kob ie t za ro b k u jący ch  kob ie ta  
k ra w c o w a , k o b ie ta  szw aczk a  p o ło w ę c a łe j arm ii 
s tanow i.

Z aw ó d  to  daw ny , tra d y c y jn y , d a jący  kobiecie 
najpew niejsze w idoki pow odzenia, a zw ła szcz a  nie­
zależności.- A pon iew aż  sp ra w a  k sz ta łcen ia  się 
w. ty m ż e  zaw odzie uczennic nie jes t jeszcze n a leży ­
cie u p orządkow aną , p rzynajm niej nie na rów ni z  te r ­
m inow aniem  chłopców , to  i w  ty m  zaw odzie, tak  
sam o  jak  w> kup iectw ie , liczba n iew y k sz ta łco n y ch  
p raco w n ic  je s t jeszcze o lbrzym ia.

Bo i p rzypom nijm y  sobie w łasn e  łoiły, i p a trzm y  
na to, co  się dokoła nas1 dzieje.

Z w yk le  d z iew czy n k a-u czen n ica  p rz ez  roto ca ły  
jes t ob iegałą , to  jest u ży w an ą  do  posyłeki jedynie, 
podczas g d y  ch łopiec jej ró w ieśn ik  siedzi już 
i k sz ta łc i się p rz y  w a rsz tac ie . P o  ty m że  roku, p ró ­
bnym  niejako, uczennica zosta je  o d p raw io n ą  cza­
sam i d latego , że n iem a ta len tu , albo te ż  dostaje  p racę  
d rugorzędną , jes t pod ręczną albo rękodajną, w y k o ­
nuje ty lk o  części p racy , często  la ta  ca łe  traw i n a  tej 
p ra c y  pom ocniczej, z a  co m a 70 fen igów  lub 1,20 mk. 
dziennego zarobku .

W ięc  p rzed ew szy stk iem  tu ta j k rz y w d a  dzieje 
się ty m  dziew czętom , k tó re  nie m ają  sposobności 
u jaw n ien ia  sw eg o  uzdolnienia, sw ej zręczności i gu ­
stu  i z a  to  s to so w n ą  o trzy m ać  płacę.

T ak  tw ie rd z i au to rk a  now ej książk i p. t. „M łode 
k raw co w e  i szw aczk i w  M onach ium ". E lżb ie ta  Heli, 
k tó ra  sp raw ę  tę  g ru n to w n ie  zb ad a ła  i s treśc iła . 
A że B a w a ry a  jest k ra jem  n a  ogó ł najw ięcej k a to ­



lickim, p rze to  i sp o s trzeżen ia  au to rk i do n aszych  
sto sunków  najbardziej się zbliżają.

A u to rka zazn acza  dalej, że p rzew ażn ie  m is trz y ­
nie k raw ieck ie  nie bardzo  m ają ochotę m ęczy ć  się 
nad uczennicam i, ab y  je dobrze  w y k sz ta łc ić . N ie­
chęć ta  zw y k le  idzie w  parze z niedołęstw em - i ro ­
dziców  i uczennic. B o zam iast żeby  rod-zi-ce zaw czasu  
dobrze zbadali, czy  dziew czę m a zdolności n a  k ra ­
w co w ą po trzebne, oddają  córkę do zaw odu  b ez  celu 
i bez  w y b o ru . S ą  rodzice tacy , k tó rz y  córk i do 
fabryki oddać nie chcą, bo  p ragną dla niej zaw odu 

lep szeg o ", a  żeb y  iść n a  sługę  dom ow ą dziew ­
czynka n ie raz  za m łoda i za  s łab a . Z re sz tą  tak ą  
dziew czynkę p rzy ję to b y  ty lko  do dom u drobno- 
miesz-cańskiego, gdzie b ardzo  w iele zaw sze  p racy , 
tak  do  w szy stk ieg o , gdzie p o trzeb a  pom ocy taniej 
i gdziie n iew ielkie zasługi d ać  m ogą.

N a eksp ed y en tk ę  sk ład o w ą dziew czy n a  niem a 
jeszcze dosta tecznej o g ła d y . . .  w ięc  s ta je  n a  tem , 
że „dZiewcz-ę chodzi do szy c ia " .

O to  ty p o w y  na ślepo ob ieran y  zaw ód  dla dzie­
w czą t s tanu  niezam ożnego.

D o w y b o ru  zaw odu  tego- pop y ch a ją  dziew czę 
p o w ody  zew n ętrzn e , idzie ono do p racy , do- k tórej 
niem a ani uzdolnienia ani też  zam iłow ania . B łąka 
się po tem  od k raw co w e j do k raw co w ej, p rzerzuca 
się n aw e t do innego za jęcia  czasam i, i zno-wu w ra c a  
do — w strę tn eg o  szycia .

A utorka w ykazu je , że w  zaw odzie  k raw ieck im  
jest pew na d o ść  w ielka  liczba pracowni-c. zw ła szcza  
m łodych, k tó re  u staw iczn ie  p rzy ch o d zą  i odchodzą, 
ra z  p racu ją  jako ekspedyen tk i, ra z  jako: dom ow e, po­
tem  znow u w raca ją  do szycia , a w  końcu tra fia ją  
do  fab ry k i; a  gd y  i w e fab ry ce  im się nie podoba, 
to znow u w ra ca ją  do — szycia:.

K tóż ted y  w inien tej bezcelow ości, tem u m ar­
now aniu  i zdolności i czasu , tem u n iew yzyskan iu  
m łodych p ra co w n ic?

Od-powieź na to  nie trudna. S zu k ać  jej trz e b a  
w  tem , co au to rk a  o pow iada nam  o stosunkach  
rodzinnych, w  jakim  stopniu dom  się do teg o  op ła­
k an eg o  stanu  rz ecz y  p rzy czy n ia .

O jciec i m a tk a  p racą  nadm ierną  przeciążeni, 
rod z in a  w  ciupka-ch ściśniona, dzieci od  dziec iństw a 
niedbkarm ione, bez św ia tła  i po w ie trza  d o s ta te ­
cznego, w y d a n e  n a  łup w ielkom iejsk iego  zdzicze­
nia — oto  życie, w  jak iem  m łodzież w z ra s ta . Tem u 
nie zapobiegnie pom oc szko ły , bo od nauki p rzy m u ­
sow ej zw y k le  w y p ro si je m atka, tak  że  ty lko  15 
d ziew czą t n a  100 kończy  ósm ą k lasę szk o ły  ludow ej, 
to jest, że ani jedna d z iew czyna nie dochodzi do 
uczenia się p rzedm io tów  pobocznych  jak  n. p. r y ­
sunku p rzem y sło w eg o  lub języ k a  francuskiego.

A w  dom u, eo  się tam  dzieje! Jak i n iedosta tek , 
u b ó stw a, k tó re  z ży c ia  robi udrękę, w  nędzę po­
p y ch a  i w  ro zp acz  w p ro w ad za . Ale n a  uchylenie 
tej nęd zy  au to rk a  nie w idzi innej rady , jak  ty lk o  
żeby  te  dzieci ubogich rodziców  m og ły  się d o stać  
n a  b ezp ła tn ą  naukę zaw odow ą, k tó ra  im w cześn ie j­
szy  za ro b ek  zapew ni i to  za robek  lepszy.

Do- tego  te ż  d ąży ć  m ają  u siłow an ia  społecznic, 
tj. kob iet n a d  popraw ieniem  ustro ju  spo łeczeństw a 
p racu jący ch ,ab y  w  każdej rodzinie niezam ożnej nje 
by ło  n iedosta tku  —  co już k ró l francusk i H enryk  IV 
p rzed  trz y s tu  la ty  zaznaczy ł, iż p ragnien iem  jego 
jest szczere-m i dążeniem , ab y  k aż d y  w ieśn iak  
w  niedzie lę  m iał kurę w  garnku .

B o  tam , gdzie niem a nadziei zysku , tam  też  nie 
m oże b y ć  energ ii — b ez  w sp ó zaw o d n ic tw a  niem a 
dążności doi polepszenia- sobie b y tu , b ez  zasobów  nie 
m ożna te ż  podejm ow ać p rzed s ięb io rs tw a  czyli in te ­
resów!

—  A skąd  ty le  rodzin  ubog ich?
— S tąd , że nie m ożem y jeszcze zarob ić  ty le, ab y  

m ieć m ieszkanie porządne i lepiej się odżyw ić . Ale 
że tego  ustro ju  spo łecznego  zm ienić tak  od razu  nie 
m ożna, w ięc  k ob ie ty  m uszą sobie za rad zać  jak  
m ogą, pom agać tak  zw anym i półśrodkam i, m uszą 
w y silać  się n a  t-o, aby  za ro b k o w an ie  sw oje  wzmód-z, 
ab y  do- ręk i do stać  w ięcej pieniędzy, żeby  w  rodzinie 
nie b y ło  głodu, n iedosta tku  i choroby.

T o  te ż  k s iążk a  i1 rady! p. dr. H elł’ów nej są  p ra ­
k ty czn e , bo do p rzep ro w ad zen ia  m ożliw e.

Z nam y  ją  już w  zasadzie, tę  n aszą  sam opom oc 
w łasn ą , s to w arzy szen io w ą , to- w spólne usiłow anie 
celem  w y d o sk o n alen ia  n aszy ch  czeladniczek  k ra ­
w ieckich . Z kolei pom yśleć nami będzie trz e b a  
i o uczennicach  — toć p aństw o  ze sw ojej s tro n y  s tw o ­
rzyło: już p raw n e  w  ty m  w zg lędzie  p rzep isy . T y m ­
czasem  rad źm y  o  sobie sam e.

D o książk i p. Heli i jej w sk az ó w ek  jeszcze 
w rócim y.

Troska o zdrowie.
(C iąg d a lszy .)

Z astan aw ia liśm y  się zesz łym  razem  n ad  sposo­
bam i, k tó ry m i u trzy m a ć  m ożem y ta k  d rogocenny  
sk arb  naszego- zd ro w ia . T rz y  środk i w sp an ia łe  po­
m agają  nam 1 do tego , środk i każdem u d o stępne: 
słońce, p o w ie trze  św ieże  i- w oda.

Nie ty lk o  o zd ro w e m ieszkan ie dbać  w inn iśm y, 
czy ste  i p rzew ie trzo n e , ale ta k ż e  do tro sk i o zd row ie 
należy  c ia ło  nasze.

W p raw d z ie  zd ro w e  m ieszkanie pow oduje z a ­
zw y cza j zd row ie  c ia ła , ale p ró cz  tego  osobne w ia ­
dom ości do  teg o  p o trzebne , a b y  o-dpowiedńio um ieć 
obchodzić się z  zd row iem  ciałai.

Do rozum nego zaś obchodzenia się z  zd row iem  
ciała- p o trzeb n a  jest pew na znajom ość organizm u 
ludzkiego. S ta ły m i sk ładn ikam i c ia ła  ludzkiego są  
kości, a: ich pielęgnow aniu  trz e b a  pośw ięcić  dużo 
u w ag i już  w  rych łe j m łodości.

A żeby  wyro-ść p rosto , m usim y się w y s trz e g a ć  
p ra cy  jednostronnej. P ia s tu n k a  nie pow inna nosić 
dz ieck a  na  jednem  ty lk o  ram ieniu , b o  szkodzi- p rzez  
to- i sobie i dziecku . K to p rz y  p ra c y  zm uszony do 
siedzenia, m usi od czasu  do czasu  w y p ro s to w a ć  się 
i o ile m ożności w y k o n y w a ć  ćw iczen ia  g im n asty czn e .

B aczn ą  w inniśm y zw raca ć  u w ag ę  n a  pielęgno­
w anie zębów . Z ęby trz e b a  u trz y m y w a ć  w  czy ­
stości i codzień je czyścić . N adm ierne używ an ie  
s ło d y czy  szkodzi zębo-m, jak  ró w n ież  g ryz ien ie  
przedm iotów : tw ard y ch . Z ęby  psują się tak że , g d y  
sp o ży w am y  p o tra w y  za  ciepłe , albo: za  zim ne.

Kości cz ło w iek a  otoczone: s ą  m uszkułam i. M u­
szk u ły  n ab iera ją  siły  p rzez  c iąg łe  ćw iczenie. W ielu 
ludzi n a  m ocy  swego- zatrudlnieniai W yrabia sw o je  
m u szku ły  i w zm acn ia  je. D zieje się to- u s łu żący ch , 
p raczek , p rz y  p racy  na roli. U w ielu  innych  jednakże 
m u szku ły  pozosta ją  b ez  p ra c y  i tem  samem- k a r ło ­
w acie ją . Z achodzi to  szczególnie u n iek tó ry ch  p ra ­
cow nic fab ry czn y ch , u p racu jący ch  ig łą . T e po­
winny- koniecznie p o s ta rać  się o- dużo ruchu  i w y ­
chodzić na p rzech ad zk ę  n a  św ieże  pow ie trze .

N ieste ty  jeszcze  bardzo- jest rozpow szechnione 
m niem anie, że u rządzan ie  p rzechadzek  szczególnie 
w  dni robocze po p ra cy  jes t pew nego rod-zaju leni­
stw em  i zabijaniem  czasu. A p rzecież godzinka p rze­
ch ad zk a  dla- cz łow ieka, p racu jąceg o  w  dusznej fa­
b ry c e  albo  w  szw aln i, jes t b ard zo  na m iejscu , jest 
koniecznie po trzeb n ą  do zd row ia  jego. Albo czyby



n iek tó rz y  sądzili, że  lepszem  je s t spędzan ie czasu  
po p ra c y  w  zadym ionym i gościńcu albo w  dusznej 
izdebce sąsiadk i p rz y  obm ow ie b liźn ich ?  P a trz ą c  
na  postępow anie  w ielu  ludzi, ta k b y  się zd aw ać  
m ogło. T y m czasem  są  w  w ielkim  b łędzie , k tó rzy  
tak  m y ślą  i ta k  postępują.

D o p ielęgnow ania zd ro w ia  c ia ła  na leży  dalej 
p ielęgnow anie sk ó ry . J a k  p rz y  u trzy m an iu  m iesz­
k an ia  w  dobrym  stan ie  dużo  zn aczy  sło ń ce  a  dla 
w zm ocnien ia m uszku łów  p o trzeb n a  p rzech ad zk a  na 
pow ietrzu  św ieżem . ta k  znów  dla sk ó ry  cz łow ieka 
w ielką  rolę o d g ry w a  w o d a . W  sk ó rze  znajdują się 
bow iem ' m aleńkie dziureczki, p rzez  k tó re  organizm  
w y d z ie la  pot. P r z y  skó rze  n ieczyste j po w lek a ją  się 
dziureczki b rudem , nie p rzep u szcza ją  po tu , a  s tąd  
w y n ik a ją  znów  rozm aite  cho roby , albo> sk łonność do 
różnych  chorób, szczegó ln ie  sk łonność do zazięb ie­
nia. D la  teg o  trz e b a  koniecznie zm y w ać  sk ó rę , 
częściej b ra ć  kąpiele , ab y  ty lko  sk ó rę  u trzy m ać  
w  czystośc i.

P o w ied z ia ł k toś dow cipnie, że k u ltu ra  ludu 
m ie rz y  się ilością zuży tego  m y d ła , że  lud  jest tem  
ku ltu ra ln ie jszy , im' jes t cz y s tsz y , im w ięcej zu ży w a 
w o d y  i, m yd ła . C hoć pew nie tro ch ę  w  tem  p rze­
sad y , bo  w iem y, że k u ltu ra  m ierzy  się stopniem  
o św ia ty  i m oralności, to  jednak  dużo w  tem  o rzecze­
niu p raw d y . Bo n a ró d  k u ltu ra lny  um ie db ać  o sw oje 
zdrow ie, b ęd z ie  db ał o czy sto ść  c ia ła , a  do teg o  po­
t rz e b a  dużo w o d y  i m y d ła . D la teg o  te ż  już dzisiaj 
w  b a rd zo  w ielu w siach  K ró lestw a P o lsk iego  s ta ­
w ia ją  gm iny  a lbo  ludzie d obrze  m y ś lący  łazienki, 
gdzie  z a  k ilka  g ro sz y  k aż d y  m a sposobność kąpan ia  
się. U nas po w siach  tak ie  u rząd zen ia  jeszcze nie 
istn ie ją , po w ielu m iastach  już są zap ro w ad zo n e  i dla 
teg o  też  pow inny  k o rz y s ta ć  z ty c h  kąpieli ludow ych 
jak n a jsze rsze  w a rs tw y .

(D okończenie nastąp i.)

Kahlenberg.
(Kartka z podróży.)

Któż nie słyszał, kto nie zna1 naszej Łysej Góry, 
drogiego nam  Łyśca w  górach świętego Krzyża? I dzi­
siaj rocznica podniesienia Krzyża myślą zw raca nas do 
tej historycznej siedziby nabożeństwa i nauki rodzimej, 
skąd z1 klasztoru Benedyktynów; na Polskę miłość 
i oświata spływały.

Inny jednakże Łysieć drogim jest sercu Polaka, 
chociaż nie w1 Polsce on leży. To naddunajski Kahlen­
berg, drugi szczyt przerwanego< łańcucha alpejskiego, 
urocze ustronie, dokąd zaw sze w rześniow a wielka ro­
cznica1 pamięć naszą kieruje.

L at dwieście i trzydzieści właśnie.
Na tym Łyścu stoi kaplica, w której Jan Trzeci 

Sobieski, służąc do m szy św. obozoiwemu kapelanowi 
ojcu M arkowi d’Aviano, błagał o> pomoc dla-oręża pol­
skiego1. I w ybłagał sobie straszny pogrom potęgi tu­
reckiej.

L at dwieście i trzydzieści — pomyślałam — wcho­
dząc do tej. świątyni. Królestwa pruskie jeszcze w tedy 
nie istniała.

Dzieje: nas uczą, że pa tejże m szy św. 01 godzinie 4-tej 
rana odprawionej, król Sobieski) kazał przyklęknąć sy­
nowi swemu i pasował go na rycerza.

O ósmej natarcie się zaczęło. Bój trw ał godzin je­
denaście. O siódmej wódz Turków, Kara Mustafa — 
już ani jednej nogi żołnierskiej nie miał pod murami sto­
licy.

Sam ucieczką haniebną z życiem się ratował. Na­
zajutrz król-tryum iator jako zbawca Niemiec i chrze-

I ściaństwa wjeżdżał do stolicy dzisiejszej Austryi, a  lud 
miejski kw iaty i walwrzyny siał mu pod nogi.

I tegoż dnia zaraz, król do- drogiej mu Marysieńki 
słał wieści:

— Ja  odwiedziłem dziś miasto, które oblężenia nie 
wytrzym ałoby dłużej nad 5 dni. Wszelkie pojęcie prze­
chodzi — oba bowiem ludzkie jeszcze nie widziało ta ­
kiego zniszczenia. W szyscy dziękowali mi i nazwali 
mnie wybaw cą Wiednia z tureckiej n iew oli!'...

Z nabożeństwem- tedy szłam zwiedzać i oglądać 
osadę naszą na Kahlenbergu, kapliczkę tę drogą. Na 
szczyt góry zawiózł innie pociąg kolejki zębatej; tow a­
rzyszy podróży miałam wielu •— każdy do skarbony 
rzucał grosze na utrzymanie kościoła. Kapliczka jednak 
naszym polskim groszem, wdowim wyłącznie u trzy­
mywana.

Opiekunem i stróżem kapliczki, jest uprzejmy i gor­
liwy ksiądz Kuliński, k tó ry  wytłom aczył mi nowe piękne 
plany, kaplicy historycznej dotyczące.

— Kapliczka nasza ma stać się trw ałym  pomnikiem 
jednej z najpiękniejszych chwil naszej historyi. Ściany jej 
w yłożym y wiecznotrwałą mozaiką. Będą w  niej1 ułożone 
herby tych rodów, których przodkowie pod wodzą So­
bieskiego walczyli; klejnoty będą wzorowane na zna­
kach, jakimi: się rodziny ow e wtenczas pieczętowały. 
W  pośrodku widnieć będzie Janina, tarcz, klejnot Sobie­
skiego'.

— Czy oprócz tej mozaiki; klejnotów szlacheckich 
nie. będzie na ścianach już nic innego?

— Owszem; otrzymałem1 już od profesora Józefa 
Mehoffera z Krakowa w zory trzech wym ownych obra­
zów: Na pierwszym: Sobieski! ze synem przed bitwą 
przyjmują Komunię świętą — na drugim papież Inocenty 
XI modli się o zwycięstwo oręża chrześciańskiego — 
na trzecim św. Michał archanioł z mieczem ognistym 
osłania krzyż na wieżycy św. Szczepana. Tak odno­
wioną kaplicę od kościoła odgrodzi krata, przezroczysta, 
żeby ją mogli wierni oglądać naw et wtedy, gdy drzwi 
do: niej będą zamknięte.

— A rychłoż praca ta się rozpocznie?
— Od dziś za rok, da Bóg doczekać, zastanie Pani 

kaplicę już odnowioną.
— Uleż na to potrzeba funduszu?
— Całe odnowienie wyniesie 120,000 koron — ale 

mamy już organy, mamy dach miedzią pokryty, mamy 
i muzeum króla Jana, nasza osada w Wiedniu, koła i kó­
łeczka polskie zbierają pieniądze na  pomnik dia Jana III, 
bo — W iedeńczycy o tymi znaku- wdzięczności' arii po­
myślą !’

Ale na pomnik grosza jeszcze braknie bardzo wiele — 
jak się przekonałam!.

— Czyżby w śród nas nie znalazł się drugi Pade­
rew ski? — pomyślalenn sobie. — Ale wolę, że na ten 
posąg złoży się Polska cała, ta  nibo to uboga, ale jednak 
potężna.

W  tem przekonaniu- żegnałam! gościnnego księdza 
Kulińskiego, ściskając dłoń jego zacną ze serdecznem — I 
Do widzenia za rok! J. D.

------------«sS>N$H<Ss>------------

Stacye Męki Fańskiej w  Częstochowie.
Dnia 31 sierpnia odbyło się w  Częstochowie na Ja­

snej Górze uroczyste poświęcenie nowo ukończonych 
stacy.ii Męki Pańskiej. P rzy  niezliczonej liczbie pielgrzy­
mek i tysiącach wiernych- dokonano uroczystego aktu 
w  asystencyi kilku biskupów i wielkiej liczby kapłanów.

Już od lat kilkudziesięciu czynili ojcowie Paulini za­
biegi o wystawienie stacyil Szczególnie popierał ten 
projekt ojciec Pius Przeździecki tak, że roku 1898 zawią­
zał się komitet budowy, zaczęto zbierać składki i. w ysta­
rano s-ię o pozwolenie w ministeryum na budowę stacyi. 
Dziś po latach 15 budowa została ukończoną. Obok wa-
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łów otaczających klasztor Jasnogórski wznoszą się wspa­
niale i wielkie pomniki z wizerunkami, przedstawiającymi 
bolesną mękę Zbawiciela. Wykonał te rzeźby rodak 
nasz,, artysta Pius Weloński, piedestały zaś wykonano 
według projektu architekta- Stefana Szyllera.

Wierni, udający się teraz do Częstochowy, będą 
mieli,sposobność; odprawienia tam drogi1 krzyżowej i po­
modlenia się zawsze do Królowej Korony Polski i dio 
cierpiącego, Chrystusa.
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Spraw y Z w iązku
Z ruchu stowarzyszeń.

Stowarzyszenie kobiet pracujących w  Niechanowie.
Dnia 7 września odbyte zebranie, na które się stawiło 

43 stowarzysz, zagaiła przewód, p. hr. Żółtowska. Na 
wstępie zaśpiewano zwrotkę z pieśni „Nie opuszczaj 
nas." — Później byl odczyt „O szanowaniu cudzej wła­
sności." Dalej nastąpiły świetlane obrazy, przedstawia­
jące Jerozolimę, do których udzielono objaśnień. Na za­
kończenie zaśpiewano pieśń do Matki Boskiej, poczem 
zgromadzdone opuściły salę. M. Meissnerów,a, sekr.

Stow. żeńskiej młodzieży kupieckiej w  Poznaniu.
Zwykłe zebranie odbyto się 10 września r. b., które 

zagaił ks. Patron zachęcając do agitacyi). Wykład ks. 
Patrona „Szczegóły z podróży do Monachium, Szwajea- 
ryi i Paryża" wysłuchały sto,warz. z, wielkiem zajęciem.

W komunikatach zarządu prosi przewodnicząca, aby 
po zebraniu stowarzyszone zapisały się na liczne kursa, 
poczem, oznajmia, że dnia 14 b. m. odbędzie się wycieczka 
do Kobylegopola, przed którą zwiedzenie kościoła św. 
Jana. Potem zaprodukowało się kółko śpiewu.

Przyszłe zebranie zapowiada ks. Patron, na 24 b. m,., 
zebranie starszych na 17 b. m. i solwuje zebranie.

I  S t o w a r z y s z e ń .
KALENDARZ ZEBRAŃ.

(W r z, e s i e ń.)
23-g‘o 1) o 8% stow. kob. prac. w handlu i konf. w Gnie­

źnie ; 2) stow. prac. prziem. parafii! katedr.
24-go o 8K stolw. żeńsk. młodz. kup. w: Poznaniu.
28-go 1) stow. M. B. N. P. w Poznaniu; 2) o stow. kat.

sł. żeńskiej; 3) o 5 stow,. Jedność w Inowrocławiu;
4) o 4 stow. kob. prac. w; Ostrowie; 5) o, 5 stow. kob. 
prac. w  Tarnowie; 6) o 3/4 stow. Zjednocz, w Sza­
motułach; 7) stow. kob. prac. w Obrzycku.

30-go o 814 stow. Zgoda w  Inowrocławiu,
(P a ź d  z: i e r n i k.)

S-go 1) o, 5 stow. prac. par. Jeżyckiej ; 2) o 8/4 stow. kob. 
prac. w1 handlu ii konf. w Gnieźnie; 3) o 4 stow. kob. 
prac. w1 Pakości; 4) o 5 „Jedność" w Bydgoszczy;
5) o 1 stolw. kob. prac, w Łobżenicy; 6) o 5 stow. 
„Spójnia1" w  Gnieźnie; 7) o 4)4 stow. żeńsk. młodz. 
w Środzie; 8) o  8 stow!. kob. prac. w Pleszewie; 9) 
o 8 stow. kob. prac. w Lesznie; 10) stow, prac. 
przemysł, par. katedr.;. 11) stow. kob. prac. w, Bo­
lechowie; 12) stow. kob. prac. w O wińskach; 13) 
stow. pod wezw. „św. Jadwigi" w Marxtoh.
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P o p iera jm y kupców  o g łasza jących  w  G azecie dia K obiet.

mrNakład 5500 egzemplarzy. TB*

/K o s z u la  Jest n a jb liż s z a .c ia ła \  
f  P rzy  o d z ie  w a o n a , a le  k ryje)  

w so b ie  n ieb ez p ie cz eń stw a  d ia  
zd row ia; bo w  b ie liź n ie  na w y­
d z ie lin a ch  p o tu , n a jch ętn iej  
g n ież d ż ą  s tę  b a k c y le  zaraźli­
w ych  chorób . P rzy p ran ia , sa m e  
w y g o to w a n ie  b ie lizn y  w  w o d z ie  
— ch oćb y  z  n a jiep szem  m y­
d łem , n ie  w ystarcza  d o  zn isz ­
c z e n ia  w szystk ich  szk o d liw y ch  
z a r a zk ó w . O sta teczn ie  teraz  
u d a ło  s ię  w yn a leźć now y śr o d e k  
d o  p ran ia  „Cenaaro**, k tóry  
n ie ty lk o  d e z in f ik n je  b ie liz n ę  
w  zu p e łn o śc i, a le  p ie r z e  1 b ie ­
l i  | i |  d o  b ajeczn ej w p rost b ia ­

ło ś c i  — p ra w ie  sam oczyn ­
n ie ,  b ez  w y tęża n ia  r ą k . ,

,.C e n a g o “  m o żn a  d o ­
s ta ć  ju ż  w szę d z ie , w  
p a czb . p o  6 5  1 3 5  te n .

C E N R G O

RODACZKI! -w
Pragniecie Panie nabyć p ra w d z iw ie  d o b rze  i lekk o sz y ją c ą  m a­

s z y n ę , udajcie się do swego a nie pożałujecie. Jako właściciel interesu i długo­
letni fachowiec, mogę najwybredniejsze wymagania najlepiej zadowolnić, na oo liczne 
dowody. S p la ta  ra tam i przy długoletniej rzetelnej gwaraneyi.

Specyalny skład maszyn do szycia
T. Konikiewiczj Poznań, Theaterstr. 7.

Składajcie oszczędności
w następujących Spółkach Związkowych:

Koźm in, Towarzystwo Pożyczkowe w Koźminie E. G. m.
u. H. Koschmin.

O strów , Kasa Pożyczkowa E. G. m. u. H. Ostrowo. 
P ozn ań , Skarbona, E. G. m. u. 13. Posen, Warsckauerstr. 7. 
P o n iec , Bank ludowy E. G. m. u. H. Punitz.

Szanownym Paniom miasta Poznania i okolicy po- 
, leoam moją od iat 15 istniejącą

PRACOWNIĘ
su k ie n  d a m sk ich , k ostyu u iów , k ab atk d w  ■

; i  garderob y d z iec ięcej — pod gwarancyą dobrego ;
[ leżenia. — S u k n ie  ż a ł o b n e  w 24-ech godzinach. \

Usługa skora! Ceny nizkie!
Bogumiła Marszałek,

oznań, ul. Jezuicka, narożnik ul. Koziej 5, I. ^

Dla Waszjfcl Córek!
Każdemu Rodzioowi, które­

mu dobro córki leży na serou, 
polecamy książkę:

ożyli

Co powinnam wiedzieć o służbie 
i na słu żb ie?

Poradnik dla Służących.
Cena egz. w oprawie płóoien- 
nej Mk. 1,00, z przesyłką 1,10, 

za zaliczką 1,80.
Zamówienia przyjmuje

E k s p . „ G a z e t y  dla K o b ie t " .



gasS

ui latm ałart B d iian rk na 
s itn ii, kustgni, Wizfci atc.

H  J U Ż  I t l l f f e s z f e y  B
i p o le c a ją  p o  c e n a c h  n a j n i ż i y c h  Skład bławatów i bielizny.

nnsKi k urozynsKi M
Stary Rynek 35 , parter i I. piętro

Bieliźnie żółkłej i splamionej kawą, krwią, winem, oze- 
koladą, owocami, sokiem itd. zaleca się dodać podczas 

gotowania Saponem 2—4 torebek Asann.
„Asan“ działa jak słonce na bielawie 
i jest pod gwarancyą nieszkodliwy.

I Gdzie niema »Asanu« na składzie, wysyła się wprost j 
| z fabryki 6 paczek za 60 fenygów franko za zaliczką j 

lub poprzedniem nadesłaniem gotówki, 
j Chem. fabr. ERGASTA, Czesław Nagórski, Pr. Stargard. I

Zalalefe
cennik franko 

i darmo
na zegarki, bu­
dziki i łańcuszki, 
b ro sz k i, pier­
ścionki, kolczyki, 
krzyżyki, meda­

liki, breloki, branzoletki, korale, 
lornetki, termometry, brzytwy, 
noże, maszynki do spuszozania 
włosów, nożyczki, pistolety, re­
wolwery, stemple, drukarnie, 
portmonetki, kufry, fajki, oygar- 
niczki, gramofony, płyty pol­
skie, harmoniki, flety, klarnety, 
skrzypce, bębny, tamboriny, 
książki do nabożeństwa i po­
wieściowe, perfumy, garderobę 
męską, obuwie, szelki, ręka­
wiczki, damskie bluski, suknie, 
chustki, fartuchy itd. Adres:

Hieronim Tilgner,
J B e r l in ,  Paulstrasse N r. 8.

m
\ § f f  Z gazet

wszystko za 
( f e j y i  drogo Pan 

zapisuje.
Kto chce się  prze­
konać, niech darmo 
żąda polski katalog 
Strzeleckiego na 
zegarki, harm oni­
ki, kołowce, fo ­
nografy, klarnety, 
skrzypce, bizytwy, 
rewolwery, zapa- 
lacze itd . A d re s :

J. Strzelecki
Mogilno-Posen.

M Y D Ł O  
R E G E R A

nie szkodzi bieliźnią 
ani praczce.

Proszki do prania t, zw. s a -  
in o d z ia ła ją c e  niszczą bie­

lizną i ręce. 
P a c z k a  funtowa m y d ła  

R e g e ra  kosztuje ty  fi k o  
40 fen y g ó w .

Nowości
Kosipacli - Płaszczach - Kabelkach

n a d e s z ły .

kapeluszy damskich
o t w a r ł a *

Zw iedzenie bez przy­
musu kupna.

ję Jgncrłowicg
Poznań, Stary R y n e k  6 5 |6 9 .

Roczniki oprawne
Pr2E8i3HiCjj z roku 1907 i 1908 a  3 IM . 
la n iu  Q Kobiet z 1909 a  3 IM . 
Oezgfy dla H olief z 1910 a 3 H!R.
Gazety dla Kobiet z 1911 k 3 IM .
Gazety dla Kobiet z 1912 k 3 IM .

poleca

Eksped. Gazety dla Kobiet
P ozn ań , św . Marcin 69, II p.
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JE Proszę o zbieranie p a p ie r u  s r e b r n e g o ,  k a p s u -  ?  
® łe k  od  b u te le k ,  w s z e lk ic h  o d p a d k ó w  m e -  9  
© ta lo w y c h  (z wyjątkiem żelaza), o d c in k ó w  o d  cy - (X
§  g a r  i z n a c z k ó w ; wymienione rzeczy proszę prze- 2 
© słać tylko w miechach koleją lub w wielkich paczkach g  
0  pocztowych. Dochód służy na popieranie miśyi i ubogich. (J

E s. Nietfbał, Piła-Sehnaidemiihl.

Tanie obiady
dla kobiet praoująoyoh wydaje 
codziennie T ó w a rz . s łu ż b y  
ż e ń s k ie j  w  sw em  S c h ro ­
n isk u  p rz y  u lic y  W ro ­
c ła w sk ie j n r .  4  fi p. Cały 
obiad kosztuje 40 fe n .,  pół 
obiadu 25 fen ., talerz zupy 
10 fe n . Prosimy spróbować 
i przekonać się, że obiady są 
smaczne i pożywne. Zwracamy 
uwagę, zwłaszcza kobiet, za­
trudnionych w handlu i prze­
myśle, lub przejeżdżających 
z prowincyi na to wielkie udo­
godnienie, jakie im daje nasze 
Towarzystwo związkowe.

białe l kolorowe
do bluzek, sukien i torebek, oraz 
m o n o g ra m y  z ło te  i j e ­
d w a b n e  wykonuje s z y b k o  
i po cenach umiarkowanych

W ierzejewska
P o z n a ń , Zamkowa 5. 111.

Za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  W o l s k a  z P o z n a n i a .
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu.


